Konferencja formacyjna dla wspólnot Przyjaciół Oblubieńca 
Bp Grzegorz Suchodolski, Siedlce
Przewodniczący Rady KEP ds. Apostolstwa Świeckich

Kochani, bardzo dziękuję za zaproszenie na ten etap wspólnej drogi formacyjnej, którą ma być w tym roku rozeznawanie i przyjmowanie charyzmatów Ducha Świętego. 
Chcę rozpocząć od złotej myśli Tertuliana, który w jednym ze swoich dzieł napisał, że „Chrześcijanami się stajemy, a nie rodzimy”. To zdanie ukazuje istotną prawdę o naszym życiu i naszej formacji. Nie wszystko bowiem, co rozpoczęło się w momencie chrztu, zyskało w nas od razu całą pełnię. Bóg, który jest miłośnikiem procesu, prowadzi nas bowiem powoli dzięki działaniu i łasce Ducha Świętego, abyśmy coraz bardziej świadomie i odpowiedzialnie wzrastali w Jego łasce.

Myślę, że nikogo z nas nie muszę przekonywać do tego, że Duch Święty prowadzi dalej na ziemi dzieło Jezusa i dopełnia wszelkiego uświęcenia. Im więcej więc w nas wiary i miłości do Jezusa Oblubieńca, tym więcej winno być też otwartości na wszystko, co Duch Święty chce zrobić z każdym z nas, a przez nas także i z dzisiejszym światem.

Dlaczego więc boimy się otworzyć na Ducha Świętego? Dlaczego boimy się być charyzmatykami i pozostajemy wygodnie na obrzeżach Jego działania?

Tak, to są pytania do nas, członków chrześcijańskich i katolickich wspólnot, często bardzo dobrych i pobożnych chrześcijan.  
Kiedy papież Franciszek mówił do młodych w Krakowie podczas Światowych Dni Młodzieży, żeby zeszli z kanapy i założyli buty, najlepiej wyczynowe, i szli ewangelizować swoich rówieśników, mówił także do nas, abyśmy nie byli zbyt gnuśni i statyczni w swoim chrześcijaństwie, abyśmy pozostawili swoje strefy religijnego komfortu i otworzyli się na to, co nowe, …. na niespodzianki Ducha Świętego, który chce widzieć właśnie w nas, we mnie i w tobie, aktywny podmiot duszpasterskiego i ewangelizacyjnego działania Kościoła.
Chrześcijanami się stajemy, a nie rodzimy.
Jesteś gotów do tej drogi? 
Duch Święty czeka, a świat - jak tlenu - potrzebuje dzisiaj dojrzałych, uformowanych i odważnych wiernych świeckich.

Już Sobór Watykański II przypomniał, że świeccy nie są w Kościele jedynie „odbiorcami” duszpasterstwa. Na mocy chrztu uczestniczą oni w kapłańskiej, prorockiej i królewskiej misji Chrystusa i mają własne posłannictwo w Kościele i świecie. 
Szczególnym miejscem tej misji jest świat: a więc rodzina, praca, szkoła, kultura, media, życie społeczne, gospodarka, polityka – czyli te obszary, w których jako świeccy żyjecie i pracujecie, ponosząc odpowiedzialność za różne płaszczyzny codziennego życia.

I choć może zabrzmi to dość dziwnie, to waśnie dlatego już na samym początku tej konferencji chcę powiedzieć, że wspólnota formacyjna nie jest celem obecności świeckiego w Kościele. Wspólnota jest miejscem jego formacji do misji.
Tak - przychodzimy do wspólnoty formacyjnej, aby spotkać Jezusa, nauczyć się żyć Ewangelią, odkrywać swoje powołanie i dary, rozeznawać charyzmaty, dojrzewać w wierze i uczyć się służby. Ale potem jesteśmy posłani.

Nie powinniśmy tworzyć sobie we wspólnotach małego, pięknego i bezpiecznego świata, do którego będziemy wracać po to, żeby odpocząć od tego świata prawdziwego. Duch Święty formuje nas we wspólnocie po to, aby przez nas przemieniać świat. 
To jest właśnie szczególna odpowiedzialność świeckich. Sobór mówi, że zadaniem świeckich jest przenikać rzeczywistość doczesną duchem Ewangelii, niejako „od wewnątrz”, przez codzienne życie, kompetencje, relacje, decyzje i świadectwo. Wspólnota nie jest celem obecności świeckiego w Kościele. Wspólnota jest miejscem jego formacji do misji.

I dlatego temat charyzmatów w formacji jest tak ważny. Bo charyzmat nie jest tylko darem do wykorzystania na spotkaniu wspólnoty. Jest darem do misji.
Może Bóg dał komuś dar słowa – aby umiał mówić o Nim w pracy. Może komuś dał dar słuchania – aby był człowiekiem, przy którym drugi człowiek odzyskuje nadzieję. Może dał komuś dar organizowania – aby potrafił tworzyć dobre dzieła służące ludziom. Może dał szczególną wrażliwość na ubogich, chorych, młodych, samotnych. Może dał komuś dar ewangelizacji, aby potrafił prostymi słowami doprowadzić człowieka żyjącego w świecie do spotkania z Jezusem.

Świat nie potrzebuje dzisiaj wiernych świeckich troszczących się tylko o siebie. Potrzebuje świeckich, którzy wiedzą, po co są katolikami - właśnie tam, gdzie żyją. Nie bójmy się więc, moi drodzy, odkrywać tego, czym Duch Święty chce nas obdarować. Może właśnie wspólnota Przyjaciół Oblubieńca jest po to, aby powiedzieć: „Panie, tankuj do pełna. Jestem gotów”.

Jeśli tu uczymy się być blisko Oblubieńca, to po to, by potem nieść Jego obecność tym, którzy jeszcze Go nie znają albo którzy o Nim zapomnieli.
Wspólnota ma nas formować. Kościół ma posyłać. A świat ma dzięki nam spotkać Chrystusa. Chrześcijanami się stajemy, a nie rodzimy.
Dlatego w tym roku, bardziej świadomie chcemy poznawać drogi i narzędzia, dzięki którym Duch Święty czyni z każdego z nas żywy i aktywny podmiot ewangelizacji świata. Jedną z dróg ku temu są z pewnością charyzmaty, a tym, których o nich napisał najwięcej jest bez wątpienia św. Paweł Apostoł Narodów. 

 I dlatego zechciejmy zapytać właśnie jego: jak rozpoznawać te dary Ducha, jak je przyjmować, jak nimi służyć i jak nie zgubić przy tym tego, co najważniejsze – czyli osobistej relacji z samym Oblubieńcem?
Moi drodzy, właśnie św. Paweł w wielu miejscach pokazuje, że charyzmat nie jest jakąś odznaką duchowej wyjątkowości, ale darem otrzymanym dla dobra innych i dla budowania Ciała Chrystusa. 

Oto więc pięć Pawłowych lekcji o charyzmatach.
1. Pierwsza lekcja jest taka: CHARYZMAT NIE JEST DLA MNIE – CHARYZMAT JEST DLA WSPÓLNOTY.
Św. Paweł w Pierwszym Liście do Koryntian pisze bardzo konkretnie: „Wszystkim zaś objawia się Duch dla wspólnego dobra” (1 Kor 12, 7). To jest pierwsza i najważniejsza zasada w rozeznawaniu charyzmatów. 
Duch Święty daje różne dary, ale każdy charyzmat ma jeden kierunek: od Ducha – przez człowieka – ku drugiemu człowiekowi. Nie dla siebie. Dlatego wchodząc na ścieżkę rozeznawania charyzmatów najistotniejsze nie jest pytanie: „Jaki mam charyzmat?”, ale: „Komu przez ten dar święty chce dzisiaj uczynić dobro?”. 
Jak widzicie, to bardzo zmienia perspektywę przyjmowania darów Ducha Świętego. Jeżeli potrafisz prowadzić modlitwę – to nie po to, żeby ludzie mówili: „Ale pięknie się modli”. Jeżeli masz dar nauczania – to nie po to, żeby podziwiali twoją wiedzę. Jeżeli masz dar śpiewu – to nie po to, żeby słuchali ciebie. Charyzmat nie powinien przyprowadzać ludzi do ciebie. Charyzmat ma przyprowadzać ich do Chrystusa.
Św. Jan Chrzciciel mówił: „On ma wzrastać, a ja mam się umniejszać” (J 3,30). CHARYZMAT NIE JEST DLA MNIE – CHARYZMAT JEST DLA WSPÓLNOTY – oto pierwsza Pawłowa lekcja o charyzmatach.
2. Druga Pawłowa lekcja mówi: NIE PORÓWNUJ DARÓW – JESTEŚMY BOWIEM WSZYSCY JEDNYM CIAŁEM.
W Liście do Rzymian św. Paweł poucza: „Jak bowiem w jednym ciele mamy wiele członków, a nie wszystkie członki spełniają tę samą czynność, podobnie wszyscy razem tworzymy jedno ciało” (Rz 12, 4-5). I dalej, w Pierwszym Liście do Koryntian (rozdział 12), pisząc o charyzmatach, św. Paweł używa właśnie niezwykle prostego obrazu ciała: Ręka nie może powiedzieć: „Nie jestem nogą, więc nie należę do ciała”. Oko nie może powiedzieć: „Nie jestem uchem, więc jestem niepotrzebne”. 
To bardzo ważne dla wspólnot. Bo charyzmaty zamiast budować jedność mogą niestety zacząć ją burzyć i budować porównywanie się:- dlaczego on ma taki dar, a ja nie? - dlaczego jej Bóg daje taką łaskę, a mnie pomija?
Św. Paweł mówi: przestań patrzeć na siebie przez porównanie się z innymi. A św. Karol Acutis powiedział: „Wszyscy rodzimy się jako oryginały, a chcemy umierać jako kserokopie”. Nie pytaj więc: „Dlaczego nie jesteś obdarowany tak jak on czy ona?”, ale zapytaj raczej: „Jakiego dobra potrzebuje dzisiaj od ciebie Ciało Chrystusa – Kościół, a także świat, w którym żyjesz?”.
Kościół, świat - i w szczególności Wspólnota Przyjaciół Oblubieńca - nie potrzebują bowiem wszystkich członków takich samych. Potrzebują ludzi różnych, różnie obdarowanych, choć zjednoczonych przez jednego Ducha i skierowanych ku jednemu Panu. NIE PORÓWNUJCIE WIĘC DARÓW – WSZYSCY BOWIEM JESTEŚCIE JEDNYM CIAŁEM – to druga Pawłowa lekcja o charyzmatach.
3. Trzecia lekcja św. Pawła - jakże ważna - mówi: CHARYZMATY ZWYCZAJNE SĄ TAK SAMO DUCHOWE JAK NADZWYCZAJNE.
Tutaj chyba warto zatrzymać się nieco dłużej. Kiedy mówimy „charyzmat”, często automatycznie myślimy bowiem o czymś nadzwyczajnym: o proroctwie, o językach, uzdrowieniu, słowie poznania, niezwykłym mistycznym doświadczeniu Boga. Tymczasem św. Paweł w swoich pismach wymienia również dary, które wydają się bardzo zwyczajne, takie jak: służenie, nauczanie, zachęcanie, udzielanie pomocy, zarządzanie, czynienie miłosierdzia, dzielenie się z potrzebującymi. To jest niezwykle ważne.
Duch Święty działa także przez rzeczy zwyczajne:
- ktoś przychodzi pierwszy i przygotowuje salę,
- ktoś po spotkaniu zostaje, żeby posprzątać,
- ktoś potrafi zadzwonić do człowieka, który zniknął ze wspólnoty,
- ktoś umie słuchać,
- ktoś ma niezwykłą cierpliwość do dzieci,
- ktoś potrafi zorganizować rekolekcje, 
- ktoś potrafi zauważyć człowieka stojącego samotnie, 
- ktoś ma dar mądrego słowa,
- ktoś modli się za innych przez lata, choć nikt o tym nie wie.

To też może być działanie Ducha Świętego. I może się okazać, że w oczach nieba największym charyzmatem danej wspólnoty nie jest ten, który jest najbardziej spektakularny, lecz ten, który najbardziej rodzi życie w drugim. Piękna Oblubienica Baranka nie jest wspólnotą, w której „dużo się dzieje”. Piękna wspólnota to ta, w której Jezus czyni dobro poprzez ludzi. CHARYZMATY ZWYCZAJNE SĄ TAK SAMO DUCHOWE JAK NADZWYCZAJNE.
Ale nie znaczy to, że te nadzwyczajne nie są nam potrzebne. Są bowiem takie momenty w naszym życiu, kiedy pokornie musimy powiedzieć: bez Bożej interwencji nie dam rady dłużej być tym, kim Pan Bóg chce mnie uczynić.

Pozwólcie tutaj na krótkie świadectwo. Kiedy byłem na początku klasy maturalnej, czymś oczywistym dla mnie było, że pójdę na studia na matematykę. Nauki ścisłe: matematyka, fizyka to była prawdziwa miłość mojego życia. Dla kogoś, kto wygrywał wówczas olimpiadę wojewódzką z nauk matematycznych i był czwarty na olimpiadzie z fizyki, nawet do głowy nie przychodziły myśli, że może inaczej planować swoją przyszłość. Jednak pewnego dnia odczułem w sobie jakieś dziwne przywołanie, by po maturze oddać całe swoje życie Jezusowi i pójść do seminarium. Przyznam, że nie rozumiałem tego głosu, nie zamierzałem i nie chciałem mu ulec. 

Jak przystało na umysł ścisły, przygotowałem i przedstawiłem Panu Bogu dwie listy argumentów: jedne na „tak”, drugie na „nie”. Tych drugich była cała masa, a wśród nich najważniejszy: nie pójdę do seminarium, bo boję się ludzi i mam w sobie wielki lęk przed publicznymi wystąpieniami. Na liście z argumentami na „tak” był tylko ten jeden: słyszę w sobie taki głos. Kiedy pokazałem Panu Bogu listy wydawało mi się oczywistym, że argumenty na „nie” zwyciężą. Ale Pan Bóg nie dał za wygraną. Po trzech miesiącach duchowej walki i bezsenności powiedziałem Panu: „Dobrze. Pójdę do seminarium, choć nie wiem po co”. Od tego momentu miałem w sobie duży pokój w sercu, ale lęk przed ludźmi i publicznymi wystąpieniami nadal pozostał. 
Całe dwa pierwsze seminaryjne lata jako pobożny kleryk robiłem formację, zdawałem egzaminy, a wewnętrznie ciągle zadawałem sobie pytanie: w jaki sposób będę mógł być księdzem i skąd wezmę siłę, by wyjść na ambonę, głosić kazania i prowadzić lekcje religii. Przecież ciągle boję się ludzi.
I w takim stanie ducha zakończyłem drugi rok nauki. W wakacje pojechałem na oazę II stopnia. Moderator prosił nawet, abym został animatorem, ale się nie zgodziłem. Nie miałem w sobie takiej siły. Lęk był większy od pragnienia. 

I właśnie wtedy na jeden z oazowych wieczorów została zaproszona grupa Odnowy Charyzmatycznej, której powierzono prowadzenie wieczoru modlitwy. W pewnym momencie prowadzący zapowiedzieli modlitwę wstawienniczą, zachęcając, by każdy kto chce podszedł i poprosił o modlitwę z nałożeniem rąk w konkretnej intencji. Po chwili podszedłem i ja, prosząc o modlitwę o wyzwolenie z lęku przed ludźmi. Nie pamiętam dziś już samej modlitwy, ale wiem, że wtedy Pan posłużył się charyzmatami tamtej wspólnoty i wyzwolił mnie z tego, co dotychczas blokowało mnie w posłudze. Chrześcijanami się stajemy, a nie rodzimy.
Dziś jestem pewien, że jeżeli Panu Bogu jesteś potrzebny to może on zmienić nawet twój kod genetyczny - i z matematyka uczynić humanistę. Od tamtego czasu nie mam w sobie lęku przed ludźmi i dużo łatwiej przychodzi mi występować publicznie. Nigdy bym jednak o tym się nie przekonał, gdybym wtedy „pozostał na kanapie” i nie poprosił o modlitwę nade mną, gdybym nie zaufał Duchowi Świętemu, który posłużył się ludźmi obdarzonymi charyzmatami.

Dzisiaj wiem także, że Bóg jest miłośnikiem procesu. Że nie wszystkie swoje dary daje nam odczuć od razu. Czasami prowadzi nas powoli, i nieraz posługuje się taką czy inną wspólnotą, by je w nas rozbudzić. To, co chcę wam powiedzieć, to ważne, by nie stawiać Mu oporu i uczynić swoje serce uległym, gotowym i dyspozycyjnym. 

I tutaj dochodzimy, moi drodzy,  do serca nauczania św. Pawła o charyzmatach.
4. Czwarta Pawłowa lekcja brzmi: WSZYSTKIE CHARYZMATY MUSZĄ PRZEJŚĆ PRZEZ MIŁOŚĆ.
To nie przypadek, że po 12 rozdziale Pierwszego Listu do Koryntian – rozdziale o charyzmatach – pojawia się rozdział 13, a w nim: ….  Tak -
„Hymn o miłości”. To nie jest przypadek.
Św. Paweł mówi: Możesz mieć dar języków. Możesz prorokować. Możesz mieć wiarę, która góry przenosi. Możesz rozdawać wszystko ubogim. Ale jeśli nie masz miłości: „nic ci nie pomoże”.  To jest bardzo mocne kryterium rozeznawania.
Możesz mieć prawdziwy dar i niewłaściwie go używać.
Możesz mieć charyzmat i jednocześnie być niedojrzałym człowiekiem.
Możesz mieć słowo prorocze, i ranić nim człowieka.
Możesz mieć dar nauczania, a budować własne ego.
Możesz mieć dar rozeznawania, a stać się podejrzliwym wobec wszystkich.
Możesz mieć dar przywództwa, a zacząć kontrolować czy wręcz mobbingować ludzi.
Dlatego Paweł mówi: charyzmat potrzebuje miłości. A miłość jest cierpliwa. Nie szuka swego. Nie unosi się pychą. Nie zazdrości.
Największym testem każdego charyzmatu nie jest to, czy jest spektakularny, ale to, czy czyni mnie oraz innych bardziej podobnymi do Jezusa w miłości. WSZYSTKIE CHARYZMATY MUSZĄ PRZEJŚĆ PRZEZ MIŁOŚĆ.
I kiedy to już wiemy przychodzi:
5. Piąta lekcja św. Pawła: NIE BÓJ SIĘ SWOJEGO DARU – ROZPOZNAJ GO I ODWAŻNIE SŁUŻ.
Paweł mówi do Tymoteusza: „Przypominam ci, abyś rozpalił na nowo charyzmat Boży, który jest w tobie” (2 Tm 1,6). To bardzo piękne słowo także dla każdego członka wspólnoty. Charyzmat jest darem, ale dar trzeba rozpoznać, przyjąć i rozpalić.
Czasami mamy problem nie z tym, że jesteśmy charyzmatyczni, ale dokładnie odwrotnie – boimy się tego, co Bóg w nas złożył. Mówimy: „Kim ja jestem?”, „Przecież nie jestem teologiem”. „Nie umiem się modlić jak inni”. „Nie mam żadnego szczególnego daru”. „Nie nadaję się”. A tymczasem Bóg nie pyta, czy jesteś dobry i lepszy od innych. On pyta, czy jesteś dyspozycyjny.
Jak więc rozpoznać w sobie charyzmat, jakim mnie Pan obdarzył? 

To, co ważne, to trzeba zrozumieć, że poza mną samym istotną rolę w rozeznawaniu charyzmatów odgrywają WSPÓLNOTA i KAPŁAN. Tak: WSPÓLNOTA i KAPŁAN.
Dlaczego wspólnota? 

Można by odpowiedzieć tekstem Soboru Watykańskiego II: „Spodobało się Panu Bogu uświęcać i zbawiać ludzi nie pojedynczo, ale we wspólnocie”. Ale można też powiedzieć, że po prostu czasami inni widzą w nas to, czego my sami nie dostrzegamy. Ktoś mówi: „Kiedy się modlisz, ludzie naprawdę się otwierają”. „Masz niezwykły dar słuchania”. „Potrafisz tłumaczyć Ewangelię w sposób, który pomaga ją zrozumieć”. „Masz cierpliwość do ludzi, których inni już nie potrafią słuchać”. „Zauważasz osoby, których nikt nie zauważa”. Słuchając wspólnoty nagle zaczynasz rozumieć: „Może rzeczywiście Bóg coś mi powierzył”.
Dlatego charyzmatów nie rozeznaje się wyłącznie indywidualnie. Do ich rozpoznania - obok modlitwy osobistej - potrzebujemy również wspólnoty. Bo wspólnota jest miejscem, 
- gdzie można spróbować posługi,
- gdzie można otrzymać także życzliwą „informację zwrotną”,
- gdzie można zobaczyć owoce,
- i gdzie można zostać skorygowanym,
- gdzie można nauczyć się odpowiedzialności,
- i gdzie można odkrywać, że Duch Święty działa także przez nas.
Wspólnota jest potrzebna do rozeznania, bo nie każde moje pragnienie jest charyzmatem. Charyzmat rozpoznaje się poprzez owoce. 
A jaka jest rola kapłana – opiekuna wspólnoty?
Można powiedzieć, że kapłan ma trzy role.
Najpierw jest STRAŻNIKIEM, który chroni przed fałszywymi charyzmatami. Św. Paweł mówi: „Nie gaście ducha. Nie lekceważcie proroctwa. Wszystko badajcie, a co szlachetne – zachowujcie” (1 Tes 5,19-21).
Kapłan powinien więc umieć powiedzieć zarówno: „Nie bójmy się tego, co robi Duch Święty”, jak i: „Sprawdźmy spokojnie, czy rzeczywiście jest to od Ducha Świętego”. Bycie strażnikiem charyzmatów nie oznacza gaszenia Ducha, ale wyraża troskę o Jego działanie.
Następnie kapłan ma być TOWARZYSZEM W ROZEZNAWANIU – pomagając danemu członkowi wspólnoty odkryć jego właściwe miejsce w grupie. Czasami może powiedzieć: „Widzę w tobie coś, czego może jeszcze sam nie dostrzegasz”. Może zachęcić: „Spróbuj”. Może powiedzieć: „Nie bój się”. Może też powiedzieć: „Jeszcze nie teraz. Poczekajmy. Rozeznajmy”. Jedno i drugie może być prawdziwą posługą Ducha Świętego.
Wspólnota potrzebuje kapłana, który mówi: „Szukajmy razem tego, co Duch Święty chce uczynić w naszej wspólnocie przez każdą i każdego z was”. Kapłan nie powinien ani tłumić działania Ducha Świętego, ani bezkrytycznie akceptować wszystkiego, co nazywa się „działaniem Ducha”. Nie jest on właścicielem charyzmatów wspólnoty. Jest ich sługą i stróżem.
Po trzecie rolą kapłana jest JEDNOCZYĆ – to znaczy pomagać wszystkim odkryć, że mamy jednego Oblubieńca i że nasze osobiste dary, charyzmaty nie rywalizują ze sobą, lecz służą dobru wspólnemu. Kapłan powinien pomagać wspólnocie przejść od postawy: „mój charyzmat” do postawy: „nasza misja”. Od: „moja diakonia” do: „służymy razem”. Od: „moja grupa” do: „nasz Kościół”. Rolą kapłana jest budować kulturę współpracy charyzmatów. Nie: „Który jest najlepszy?”, ale: „Czego dzisiaj potrzebuje od nas całe Ciało Chrystusa?”
Podsumowując, można powiedzieć:

   Duch Święty daje.
   Osoba przyjmuje.
   Wspólnota rozpoznaje.
   Kapłan pomaga rozeznawać.
   Kościół posyła.
   A wszystko prowadzi do Jezusa.
I na zakończenie jeszcze jedna rzecz, bardzo ważna: Nie czekajmy, aż wszyscy będą „gotowi”. Nie czekajmy, aż wszyscy będą „gotowi”. Niektóre charyzmaty ujawniają się dopiero w służbie.
Czasami człowiek odkrywa, że potrafi prowadzić innych do Jezusa dopiero wtedy, kiedy odważy się pierwszy raz poprowadzić modlitwę. Czasami ktoś odkrywa dar ewangelizacji dopiero wtedy, kiedy pierwszy raz zaczyna rozmawiać o Jezusie z drugim człowiekiem. Czasami ktoś odkrywa dar pocieszania dopiero wtedy, kiedy zaczyna być przy człowieku cierpiącym. Nie wszystko trzeba wiedzieć przed rozpoczęciem służby. Czasem trzeba zrobić pierwszy krok i pozwolić, aby wierność w małym ujawniła dar większy.
Zapraszam więc, moi drodzy, do drogi rozeznawania i uległości.

*****

1. Otwórz się i przyjmuj dar. Duch Święty działa w każdym.
2. Rozeznawaj i rozpoznawaj dary. Nie wszystko bowiem co czujesz musi być charyzmatem. 
3. Oczyszczaj dar miłością. Nie wystarczy go mieć. Trzeba pozwolić, aby Duch Święty przemieniał również twoje serce.
4. Oddawaj dar. Charyzmat zakopany w ziemi nie buduje Kościoła.
5. Kieruj dar ku Oblubieńcowi. Najpiękniejsza wspólnota to nie ta, o której wszyscy mówią: „Ależ mają charyzmaty!”. Najpiękniejsza jest ta, o której można powiedzieć: „Ależ oni kochają Jezusa - przez nich łatwiej mi Go spotkać”.
